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OD REllAKCYI. 
Tydzie(t wychodzić będzie w przysz.łpm pół

roczu w dotychczasowym formitcie i zakresip.. 

Prenumerata półroczna wynosi: 

w mIeJscu . . • . . • rs. 1 kop. 5 O 
z przesyłką pocztową. rs. 2 kop. 20 

kwartalnie w miejscu. . . kop. 75 
z przesyłką pocz~ową rs. 1 kop. 10. 

Zawiadamiając o tem czytelników naszych, 
powtórzyć uważamy za stósowne dawniejszą prośbę 
do s1.auownych mieszkańców wsi i miast okolicz
nych - o wSpierallle usiłowań naszych nad
syłaniem p.rac i wiadomości dobro spółeczne na 
celu mających i z interesem tegoż związanych. ° ile 
bowiem pragniemy wytrwać na zajętern stanowisku, 
o tyle zarazem jasno widzimy, że tylko wspóIudział 
inteligentnych jednostek, rozrzuconych na lJrzestrze
ni kraju, której przedewszystkiem służyć chcemy 
może uczynić pismo nasze rzeczywiście uż,tecznem. 
~ W Warszawie prenumeratę przyjmuje 

podobnie jak w r. z. księgarnia Maurycego Or
gelbrauda naprzeciwko Kopernika. 

OSUSZANIE ZABUDOWAŃ· NOWYCH 
I MIESZKAŃ WILGOTNYCH. 

W artykule »Mieszkania. pocIziemne" w r. z. 
w ,,'J.1ygodniu" zamieszczonym, podaną by~a kró
ciuth wzmianka o wp~ywie szk0dliwym wilgo
ci na organizm ludzki; wpływ ten zresztą, cho
ciażby do pewnego stopnia, jest znany niemal 
każdemu, niezawsze tylko chcemy lub umie
my uniknąć go. Nie zważaj~c bowiem n.L pr~e
pis prawny, zamieszkujemy nieraz przedwcześnie 
mieszkania nowe, albo w starych przez niezna
jomość procesu rozwijani<\ si~ wilgoc-i, takową 

sprowadzamy. Przy zwięks~onem obecnie czuwa
niu nad warunkami zdrowia, zdarzają się wy· 
padki przymuso~ego usuwania mieszkańców z 
domów całych nieraz, przez co wyrz'Flza się, na
pozór przynajmniej przykrość obu stronom - wła
ścicielom i mieszkańcom. Jakkrlwiek ostatnich 
w ,'ezultacie 7.asIania si~ od chorób przewle
kłych, a czasami i śmierci przedwczesnej, po
mimo to narzekań się nie unika. Już to więc po 
ez~ści dla usunięcia takowych chociażby w jakim
siś od:;etklJ, a prl.edewszystkiem spełniając obo
wiązek, dzielimy się z czytelnikami Tygodnia 
tym krucilJchnym poglądem n~ przedmiot po
wyższy. 

Z pomi~dzy materyjaMw budowlanych, najcz~ściej 
używa się u nas, oprócz drz~wa, cegła, a jako spoi
dło wapno, piasek i glina, rzadko eement. Cegła czy 
to wysuszona, czy też wypalona, równie jak i inne 
mate ryj ały , przepuszcza przez się powietrze i wo-

dę, czyli że między twarde m i . jej cząstkami 

składowemi są otworki, próżnie płynem lub po
wietrzem zapełnione. Gdy materyjał jest suchy, 
prz!'z pory jego przechodzi powietrze, uła.twiają

ce wielce. dla nas potrzebną i zbawienną zamia
nę powietrza zanieczy&zczonego na stósunkowo 
czyściejsze- tak zwaną wentylac!Jją. Chociaż 
zamiana taka, li tylko przez ściany się odbywa· 
jąca, bylaby niedostateczną, nie od r..leczy bę

dzie już w tem miejscu objaśnić, jak wiele przez 
ten lub ów materyjaJ' dostaje si~ do naszych 
mieszkań żywiołu odżywczego. Obliczenia tego 
rodzaju, Qparte na zasadzie ubywania. kwasu wę
glowego z danego powietrza, robione były oprócz 
innych, przez budowniczego Maerker'a w Getyn
d"e i profesora. Pettenkofer'a w Monachijum. 
Przytem musimy sobie przypomnieć, że na wi~k
sz~ lub mniejsz~ przenikliwość powietrza wpły

wa roznJCa, jaka zachodzi pomiędzy ciepłotą w 
mieszkaniu, II na zewn,~t)'z onl'go, równie Mi 
jak i siła wiatru: przy wyżsr.ej ciepłocie pokojo
wej zamiana odbywa 8ię szybciój, szybciej t~ż 

i pod ci~nieniem wiatl'll siln(\go. Z dokonanych 
obliczeń co do przepuszczalności materyjałów bu
dow bnydl wypada, iż przel jeden metr kwadra
towy (liletr= 1 łokciowi 17 calom) ściany, w przeciągu 
jednej godziny średnio pnejdzie powietrza: 
Przez ścianę z piaskowca .•. 1,64 metr. sześ. 

" "z wapienia ... 2,32 " " 
" "z cegły wypalonej 2,83 " " 
" "z cegły nie wypal. 5,15 " " *) 
Go do drr;ewa, to takowe jest dla powietrza 

przenikliwe więcej w kierunku włókien podłu
żnym niż poprzecznym. 

Skoro ten lub ów z materyjał6w budo· 
wlanych wodą zmoczymy, powietrze przezeń nie 
przejdzie, chyba przy bardzo wielkiem wysileniu, 
a to z powodu, że pory materyjll.lu woda poza
tyka, wycisnąwszy z nich poprzednio podatniej
szy gaz, woda bowiem o tyle skwapliwiej wsią

ka, łączy się r; cegłą naprzykład, o ile jest lżej
szą od powietrza. Nasiąkła wodą ściana staje się 

szkod li wą: raz dla tego, że łatwiej przeprowadza 
cieplik na zewnątrz, wskutek czego mieszkanie 
więcej zużywa opału; powtóre-utrudnia, nawet 
uniemożebnia wymianę powietrza; potrzecie-od
cią;ga cieplik z naszego organizmu; poczwarie
przesyca parą mieszkanie, p/1rą, która w zetknię
ciu się z chlodną i nieprzelłikliwą ścianą, osia
da na niej, tak jak na oknach podczas chłodu, 

w krc~pldch, strumieniami nawet .. 
A teraz przypomniawszy sobie te pewn~ da

ne, przejdziemy do obliczenia ilości wody, jaka 
się może już z samej konieczności znaleźć w bu
dynku nowym, z cegły murowanym. W oblicze
niach tych będziemy się trzymać wzoru, poda
nego przez słynnego hygijenistę Pettenkofer'a. 

Na niewielki domek o trzech piętrach, po je
dnem mieszkaniu z 4-ch~5-ciu pokojów na każ-

.) Hygijena Erisman'a, tom ll-gi str. 15. 
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dem, potrzeba będzie zużyć okolo 300,000 ce
gieł. Nasza cegła, według mych sprawdzeń, wa
ży około 10-ci l l funtów średnio (bywa 12), u 
Pettenkofer'a zaś przecięci owa wag!L podana 2ł ki
logramy (kilogra.m 2ł fJnta prawie). Jeżeli do
brze wypaloną cegłę na godzin kilka do wody 
zanurzymy, następnie osuszymy i powtórnie zwa
żymy, na 10-cill funtach przybędzie funt jeden, 
czyli 1 O~" co się zgadza z rezultatami, przez 
niemieckich budowniczych otrzymanymi. 

Przypuśćmy, że przy budowie domu, wskutek 
zmaczania cegieł wodą, wystawienia ich na 
deszcz i t. p., cegła wsi,~ka wody tylko 5% swej 
wagi, to 200,000 cegieł w każdym razie wsią
knie 100,000 funtów wody. Spoidło złożone z 
j~dnej części na miarę wapna gaszonego, trzech 
cz~ści piasku, przytem wody w dostatniej ilości, 
zajmuje J-i- części przestrzeni budynku z cegły 
murowanego. Zaprawa taka zużyje wody znacznie 
więcej niż ceg.ła, tak, że na l-·} część muru 
trzeba również policzyć 100,000 funtów wody. 
W ścianach więc naszego domu będzie zawar
tych 200,000 fuutów wody *), która w celu 
uniknienia złych następstw dla ludzi, przed za
mieszkaniem domu, powinna być ze ścian wy
daloną. Podobna ilość nie zdziwi nikogo, gdy 
sobie przypomnimy ile to się zużyw.\ wody przy 
wyprowadzaniu jakiegokolwiek muru. Idzie teraz 
o to, jak ją najpewniej i najracyjonalniej wyda
lić ze ścian, gdy ni wygotować, ni Leg wypa
lić ściany nlemożna. 

Dla wydalenia tej wl)dy, mamy tylko jednlł 
pewną drogę, przez samą nll.tur~ rZI~czy wskaza
Dą -parowanie swobodne~ przy otaczającej cie
płocie odbywające się; pozostaje więc nam, przy
pomllil\wszy sobie naturę parowania, ul.ttwiać 
jego warunki. 

Pówirtrze nas otaczające ma t~ wlasność, iż 
może nasycać się pewną ilość wody w po
staci pary; kiedy ono jest do tyla parą wodną 
przesiąkłe, że już jej więcej mieścić w sobie nie 
może, powiadamy, że powietrze jest wilgocią 
nasycone~ bardzo wilgotne, co się wyraża przez 
liczbę 100 nil. hygrometrze napl'zykład Sallssure'a. 

. Większa ciepłota sprzyja większemu nasyceniu, 
powietrze bowiem ciepłe jest więcej rozprzężliwe, 
a zatem pozostawiające więcej miejsca pomiędzy 
swemi cząstkami dla pary wodnej, która tahe 
pod wp.J'ywem ciepła staje si~ więcej sprężystą, 
i z tego to powodu skala uasycenia przy ka~dym 
stopniu ciepłoty jest inną 

Jeżeli średnią ciepłotę roku oznaczymy przez 
+100 C. (co ądpowiada+8° R., a właśnie ta
ka przeciętna ciepłota jest obliczona dla miasta na
szego w ostatnich trzech latach), a przeciętne nasy
canie wilgocią przez 75, to skąd inąd wiadomo, 
że metr sześcienny powietrza ogrzanego do 10° 
C. może przyjąć w siebie 9,7 gramów wody 
(gram.=16 gran.) do pel?ego nasycenia. Ponie-

.) Jest jeszcze woda w hydracie wapna, do zaprawy uży
wanego, o niej na inneIII miejicu. 



waż przeciętna nasycenia jest ty l ko 75, to 25 
proc. D,7-ch będzie 2,4 gram.; co tłu marząc 
jaśniej, wypadl.:.ie, iż średnio nasycone powietrze 
naszego klimi\tu w metrze sześciennym będzie 
zawierało 7,3 gramów wody, że zatem z domu 
wilgotnego do pełnego nasycenia się może ono 
odebra.ć na tenże metr sześcienny tylko 2,4 
gmm. Ile razy 2,4 gram. mieści się w 200,000 
funtów *), tyle metrów sześcionnycb powinno się 
IJl'7,esunąć przez i około nowego budynku, zetkn~1ć się 
z jego ściam,mi, ażeby zeń odciągn~ć wszystką wodę· 
Liczba wyniknie nadzwyczaj wielka -około 34 mili
jonów metrów ~ześciennych; dla nas jednakże nie . 
liczba sama, lfcz ważnem jest zastósowanie prak
tyc7.lle, z poprzednich uwag i obliczeń wysnute. 
Weźmy teraz pokój średniej wielkości, objętość 

którego wynosi 100 metr. sześć., ponieważ jeden 
metr sześć. do pełnego nasycenia się parą wodną 
przy naszej przeciętnej ciepłocie, może jeszcze 
w siebie wsiąknąć 2,4 gram., to naraz powie
trze pokoju odciąga ze ścian 240 gram. wody. 
Jeżeli pokój będzie zamknięty i powietrze w nim 
czas długi bez zmi1iny pozostanie, to i ściany 
mało co więcej nad te 240 gram. wody rów
nież długo nie strac~ - ściany naturalnie we
wnętrzne, (na zewnętrznych o ile przystęp po
wietrza będzie wolny, odciąganie wody odby\\ a 
się także): przeciwnie, przy swobodnym przewie
wie i przy ruchu powietrza, dla naszego klima
tu przecięci owo na otwartem polu 3 metry sześe. 
na jedną sekundę wynoszącym, w przeciągu je
dnej godziny przeszłoby przez pokój 10,800 
metr. sześć., uniQsłszy z sobą 25,920 gram. czy
li 72 funty wody-ew ostatniem obliczeniu, zastóso
sowa.nem do przestrzeni, mającej w wymiarze metr 
kwadratowy, idzie nam nie o ścisłość matema
tyczną-bo ona tu nie jest możliwą, a o wyjaśnie
nie procesu). 

Ohociaz ruch powietrza tej doniosłości przy
najrnnięi, przez czas dłuższy i w całem miesz
kaniu nie może być urządzony, możemy jednak
że, podnosząc ciepłotę mieszkania, podnieść roz
prężliwość powietrza i sprężystość pary wodnej, 
a przez to ułatwić warunki odbierania ze ścian 
większej ilości wody. Gdy naprzykład 'zapaliw
szy w pokoju, podniesiemy jego ciepłotę do 20n 

O., to metr sześć. powietrza do pełnego nasyce
nia odbierze VI siebie wody nie 9,8 gram., a 
17,1 - a więc i każdy zmieniający się metr sześć. 
powietrza nie 2,4, lecz około 10 gram. wody 
z sobą uniesie. 

Bezwątpienia postępowanie, wynikające z przy
toczonych objaśnień, znane było w praktyce nie
jednemu z czytelników, nie sądzę jednakże, aże

by teol'yja, uzasadniająca ten lub ów nasz krok, 
Lyła w tym wypadku zbyteczną. Gdy teraz zesu
mujemy powyższe du ne, to czynność naszą przy 
osuszaniu mies,:-kań sprowadzimy do bardzo nie
licznych momentów: l-sze, utatwić przystup 
powietrza do ścian (żeby ściany nie były za
stawiane); 2-gie, ocl czastt do czasu podnosić 
cicplotu mieszkania, opalając go, i po S-cie, 
ulatwić wymianu powietrza przez otwiera
nie cll'zwt i okien mieszkania. 

Jak długo pewno nowe mieszkanie powinno 
pozostać niezaludnionem do całkowitego osusze
nia, obliczyć niepodobna, nie wiemy bowiem na
przód jaka będzie przeciętna wilgoć powietrza i 
sHa wiatrów w tym lub owym roku; w przybliże
niu jednak wnosić mM,na, iż czas gIli. nowych 
mieszkań w naszym klimacie - okolo rQku pra
wom zakreślony, a więc z praktyki powzięty, za 
długi uważanym być nie może. Ohcąc zaś prze
konać się, czy to lub owo mieszkanie jest jllż 

• , Funt aptek.=360, zwyczajny 4()0 gram . 

.. 
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do pewnego stopnia sucbem, wypadałoby zmie
rzyć hygrometrem jego wilgoć przy zamkniętych 
drzwiach i oknach przed opaleniem, nastęl ,nie 
toż samo uczynić {lo opaleniu mieszkania; albo 
też wyłamawszy ze środka muru kawał zaprawy, 
zważyć go przed osuszeniem i po osuszeniu, -
rozllIca w obu wypadkach da miarę wilgoci 
mieszkania (Pettenkofer). 

Niedokładne to jeszcze próby, lecz i te nic 
są u nas praktykowano. Dla tego to często po 
uznaniu na oko i przez dotykanie ścian *) pe
wnego nowego domu za suchy, skoro tylko wej
dą dOli. mieszkańcy ze wszelkimi zasobami do 
życia potrzebnymi, ściany meblami zasłonią, 
drzwi i okna zamkną, a i1o~ć pary wodnćj nie
słychanie w mieszkaniu zwiększry" wydzielając ją 

to z siebie, to ułatwiając parowanie płynów w 
mieszkaniu trzymanych przez podniesienie cie
płoty; pam ta do pewnego czasu napełnia o
próżnione z wody zewnętrzne pory ścian; ści:.na 

bowi.em wewnętrzna jest mokrą, a więc woclą 

jej próżnie zatkaDe, para przeto zbytoczna nie 
może się przedostać na zewnątrz domu, gdzieby 
mogła być przez wiatr pochwyconą, przeto w kuń
Cll musi na chłodniejszych ścianach osiadać. '1'0 

też naraz, przy pozornej niby suchości, gdy się 

już wszystkie pory zapełnią, w mie.jscach śrian 
od pieca więcej oddalonych, a dla tego cllło

dni~j8zych, w miejscach gdzie przystęp powietrza 
dla zabrania tej pary i uniesienia jej z sobą, 

czy to do pieca, gdy się w nim pali, czy też 

do drzwi, chociażby dlll potrzeby otwieranych, 
jest utrudniony, jak naprzykład przy łóżkach, 

szafach i innycb zastawach większych, - naraz, 
powiadamy, para w takich miejscach osiada, 
skrapla się, ze ścian woda się leje;--a ~e warunki 
pozostają i nadal te same, wilgoć przeto zwięk

sza się. Ażeby ją osuszyć, nieraz się jeszc7.e 
szczelniej zamykamy, prze? co naturalnie wy
Illianę utrudniamy, a I:liebie do reszty czystego 
powietrza pozbawiamy;- organizm poczyna cier
pieć, zabiera I:lię na długą chorobę, a nierzadko 
i śmierć przed wczesna pieczętuje nie,:aradność 

naszą· 

Z tego opisu bardz~ pobieżnego, da się już 
może wyprowadzić wniosek, że i w ścianie od
bywa się pewien proces, z życiem związany, że go 
podpatrzyć i do naszych potrzeb nakierować po
trzeba, bo inaczej.... szaro.ślepy los nie uch roni, 
a nam biada .... 

o wilgoć z powodu bliskości studzien, źle u
regulowanych ścieków i rynsztoków, z niskiego 
polożenia gruntu wynikającej, obecnie nie po trl):
camy, boć usunięcie niektórych z tych przyczyn, 
większej tylko czujności i nieco dobrej woli wy
maga; wprawdzie na dobrą wolę niektórych wł~
ścicieli liczyć niepodobna, bo nieraz za pu
szczają się fundamenty do gruntu bardzo niskie
go i wilgotnego bez żadnego zabezpieczenia; 
lecz o usunięciu niektórych z · tych powodów, a 
raczej o sposobach icb usunięcia, jak o nasypy
waniu terras pod nowe domy, o drenach i ma
teryja.łach fundamenty od wilgoci zabezpieczają

cych, mamy zamiar pomówić osobno, równie 
jak o tem, jakim przemianom ulega. zaprawa w 
budynku i jakie są zasady przewietrzania mie
szkań; z częste mi jednak hygijenicznemi objaśnie
niami występować nie mOżemy, ze względu-na 
cierpliwość czyta.jących. 

A. Strzyżowski. 

.) Używa się takie kluczy lub młotków dQ pukauia w ściany . 

WIADOMOŚQ MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 
= W d. 29 b. m. t. j. w dniu uroczystości Ś. R. 

apostołów Piotra i Pawła w kościele farnym roz
pocznie się o gou. G-ej rano -iO-to godzinue nabo
żeństwo. 

W pi;1tek, 2 lipca, przypada odpust w kościołku 
P. Maryi za miastom. ProcesJja do tegoż kościoJ'a 
wyjdzie od fary o god. 9-ej rano ą powróci o god. 
6-<\j wieczorem. 

ROK SZKOLNY. W dniu 26 b. m., jako w dniu 
zakończającym okres rokll szkolnego w tutejszycll 
zakłada.ch llaukowych, rozdano nagrody celująrym 
uczniom i uczennicom i odczytano listy promo
wanych. 

W gimnazyjum męzkiem było uczniów, przy
stępujących do egzaminu, 312;-z tej liczby otrzy
ma·fo promocyje lub pat~nty 226, t. j. 72%,- na 
nagrody obydwóch stopni zas,tnży.fo 23, t.j. 7%
a mianowicie: 
w klasie przygotowa\v. uczniów 46 promowanych 26 nagTód 3. 

" I w oddziale A" 33 21 4. 
I B." 35 25 2. 

n " 40 34 " l. 
li "40,, 32" 3. 
IV 40" 26 5. 
V 30" 23,,:2. 

" VI " 22 21 1. 
VII w oddziale pierw. 15 " 11" 2. 

"VII " drugim 11 otrzymało 7 patenty 1 l 
świadectwo dojrzałości. 

Nagrody piirwscego stopnia otrzymali: w klasie 
przygotowawczej Pieniążek Stanisław; w ki. I w 
od. A.-Szymański Antoni, Nowiński Jan; w kI. 
I w od. B --Ziałkowski Edward; w kI. IV - Ko
śmiński Gustaw, Owakunow Paweł; w klasie V
Płoszka Adam; w kI. VII w od. I-Siudziń!.ki Sta
nisław. 

Nagrody d1'U[JiegO stopnia:w klasie przyg. Rajkin 
Łukasz, Kostaniecki Napoleon; w ki. I w od. .A. 
Pruszyński Stanisl:Lw, NapieraIski Julijan; w kI. I 
w od. B-Pailkowski Zygmunt; w kI. II - Prza
nowski Hipolit; w kI. III-Kasprzykowski Jguacy, 
Gą:siorowski Ludwik, mugoszewski Stanis~aw; w 
kI. IV- Dylewski }~dmund, Połrzebski Wincenty, 
Goliszewski Henryk; w kI. V - OllUdzYliski Sergi
jusz; w kI. VI-Hąkowski Gustaw; w kl. VII w od. 
1-W en~y kowski Atanazy. 

Patenty dojrzałości z kI. VII z od. II otrzymali: 
Arnd V,'jncenty, Biegański W~adysław, Dzierzbil:ki 
Józef, Lewandowski Edwald, Rozmysłowski .Mi
chał, Stempowski Romuald, Węgleński Franci
szek,-i świadectwo dujrzttłości Lindau Edn-arc1. 

W pl'ogimnazyjum żeńskiem z zapisanycb J 27 
uczennic otrzymało promocyje: z kI. wstępnt:j -11; 
z kl. I - 20; z kI. II -13; z kI. In - 18; świadec
twa z ukończonej kI. IV -12;-m~em proml'wanych 
74. Nagrody otrzymały: z kl. I-Nielubowicz .Ma
ryja., Rzeczniowska Jadwiga, Chrebelska Bolesła
wa; z kl. II-Werzykowska Zofija., Cieszkowska Ma- . 
ryja, Wojslaw Julija; z kI. lJI-Wasilkowska Ja
dwiga, Karwicka Anna; z kI. IV -Gołowaczewska 
Barbara, W ojsł'aw Helena. 

Świadectwa z ukończonego kursu na.uk otrzy
maJ'y: Borowska Balbina, Brodowicz .:Maryja, Go
leńska Emilija, Gołowaczewska Barbara, Jezipl'ska 
Helena, Kijeńska ,Maryja, Leiańska Ma.ryja, Rut
kowska. Julija, Slusarska Maryja, Stempowsh 
Helena, Woj sław Helena, Zakr7,ęwska Kamilla. 

Wiauomości o uczniach i uczennicach zakładów 
naukowych prywatnych podamy w przyszłym nu
merze. 

KOMITET SANITARNY. Dnia 13 (25 czerwca) 
w sali rządu gubernijaluego odbyło się jedno z po
rz,!dkowych posiedzeń komitetu zdrowia pod pre
zydencyj" p. wice-gubernatora. 

Posiedzenie rozpoczął prezydują:cy wniesieniem 
kwestyi poprawienia, a raczej ozdrowienia 8zpitall\ 
mi'ejscowego, ze Słów bowiem prezydującego, jak 
równqe i inspektora lekarskiego, uwydatniło się, jż 
lekarz szpitalny, z pOWO~ll przebiegu ran poope .. 
racyjnych i zwiększonej śmiertelności, zażądał 
znacznych przeróbek, a te według obliczeń obecnych 
pp. budowniczych, w pnybliżeniu mogą koszto
wać rs.l0,000. Poczem p. prezydujący nadmieniwszy, 
iż tylko fundusz około 3,000 1'1:;. może być wynale
zionJ, zażądał opinj.i co do przE:lróbek w odpowie
dnim zakresie. Pomimo długich dyskusyj, z powo
du niedostarczenia porównawczych wykazów śmiel'-



teIności, jak również braku niektórych danych i 
wobec zakreślonej małej sumy, komitet orzekł spra
wę tylko warunkowo) w zasadzie nag~ość potrzeby 
poprawek przyznaj!J:c. 

.Następnie z sekcyi mies~kań zdawano sprawę 
z dokonanej rewizyi części miasta między szpita
lem a koszarami położonej. Domów tam opisano 
23, oficyn 15, mieszk,ul 158, szynków 6, suterenę 
tylko jedn:t, z 4-cb pokoi złożoną. Wykazano kil
ka. numerów pod względem ezystości hardzo nie
dbale utrzymywanych i ca,tą uliczkę niezabrulro
wana,-Oddzielną - jako wyłlIcwie baczności po
trzebując!J:. Stare drewniane domki na. tej uliczce 
niewszystkie s!J: należycię przykryte, wl niektórych 
mies7.kaniach po deszczach zupełue bywa błoto. 
przy gęiitem zaludnieniu; podwórza lJrawie wS7.ystkie 
mokre, gnojne i odpadkami zawalone, przez wodę 
dJlszczową bywaj" zalewane, wskutek czego nietyl-
1ro grunt i powietrze są 7.arażone, lecz nawet nawóz 
na sw~j wart<'ści, przegniwając w wodzie, traci. 
Uporządkowaniem możebnem ma się zająć władza 
miejscowa. 

W dalszym ciągu wnoszono zamknięcie suteren 
chociażby niezdrowych pod wszelkimi warunkami, 
proponowano prosić zamożniejszych właśeicieli o 
wydzielenie lepszych stósunkowc mieszkań dla 
stróży domów; zaznn.czono, że świeże rozporządze
nie, co do bielenia ścian w korytarzach i przy 
wschodach, jak równie peryjodycznego mycia 
wschodów i usuwania częstego z nich, 01'3.7. 
z dziedzińców, wszelkich nieczystości, pozór 
wnętrza wielu domów znacznie poprawia; nalega
no na rozszerzenie przepisu i do miejsc więcej ukry
t.y(·h, jakotei i na ograniczenie puszczania trzody, dro
biu i różnych zwierz~t, gdzie niegc1zie przejścia za
nieczyszczających. W końcu proszono o wyznacze
nie jednego lub dwóch ludzi pod wyhlczne rozporz!J:
dzenie komitetu, a to w celu oswojenia ich z za
jęciem odpow iedniem i następnie ściślejszego prze
strzf>gania czystości w domach i około domów, -
Blogą to być elozorcy sanitarni. Propor.ycyja przy
jęta. 

Z sekryi "w0dy" zawiadomiono o zbadaniu 104 
tezf>rwoarów wodnych, okazano mapę studzien i' 
zbiorników i wyszczególniono więcej zanieczyszczo
ne, lnu niezdrowe zupełnie, jak studnia np: wię
ziemia i t. p. Wnioski szczegółowe mah być przed
stawione po ukończeniu pracy. 

Sekcyja "żywności" nau jakośei:;, produktów czu
wa,ta; wiele wyrobów o zafarbowanie anilini): podej-
rzanych poddawano rozbiorowi. • 

W końcu prezydujący zażądał rewiL.yi aparatów 
Rergera, co też sekcyi "c1ezinfekcyjnej" poruczono. 

Termin na następne posiedzenie wyznaczony zo
stał za dwa miesiące. 

Przy dobrej chęci i pracy kilku jednostek, po
woli zaczyna się zwracać uwaga na życiowe i 
niemal pierwszej wagi potrzeby, oby tylko sami 
mieszkańcy zechcieli da0 dowód większego współ
udziału-boc to koło nich i iei1 rodziu-niE\ szumna 

. ale konieczna krz~tanina. 
KONCERT. W d. 25 b. m. odbył się w naszem 

mieście koncert wokalny p. Brollis,I'Hwy Dowia
kowskiej, primadonny opery polskiej w Warszawie 
ze wdpóJndziałem p. Romualda Wasilewskiego, ar
tysty tejże opery. Koncert rozpoczął się odegra
niem uwertury na 4 ręce z op. "Don Juan" prz.oz 
amatorów p. p. Benduskiego i Koboskę-następole, 
zmieniając si~, koncertanci wykonali przy akompa
nijamencie p. B.-p-i D. ary je z oper "Halka" 
"Hrabina" i "Lombardi," a p. W. z oper "Don Oar
los" i "Giovanna" tudzież śpiewy "Dwie Zorze" Mo
niuszki i "Przestroga" Nowakowskiego-zakończyły 
zaś koncerL: Duet z op. "Flis" Moniuszki i dwa ma
zurki S1.opena cudnie wyśpiewane przez p. Do
wiako\yską· 

Koncert ten dowiódł żywo i wątpiących przeko
nał, że i w naszem mieście koncert powiMć się 
może, byle tylko ł::lczył w sobie dwa warunki -
prawdzi wy talent występujących osób, z pozosta
wieniem cen zwyczajnych teatr&lnych, skromnych 
co pr~wda i niezbyt wielkie przynoszących kon
certantom korzyści - ale odpowiednich do naszej 
możności.-Dla tego też może publiczność, tak licz
nie na koncert ten gromadro;ąc się i tak g01'<~CO 
pn:yjmując sz. primadonnę i jej tow?,rzysza, }Jragnęl~ 
obok uwielbienia dla świetnego talentu wynurzyc 
1,al'a7.em i podziękowanie za myzg:lędni~!lie miej.sc~: 
wych sLósunków i uprzystępnIenIe, tej wspanIałej 
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uczty artystycznej jaką był bezwl}tpienia piątkowy 
wieczór nawet i mniej zamożnym wielbicielom piękna. 

Kwiaty, -jakie {)fiarowano koncertantce, zwiędty 
już może do tej pory-lub zwiędną jutro czy po
jutrze-miłe jednak wspomnienie koncertu p. Do
wiakowskiej nie tak prędko czas zatrze w pamięci 
tutejszych mieszkallcÓw. 

TEATR AMATORSKI.-Jak to już donosilśmy 
w przeszłym numerze w d. 14 b. m. w Ozęsto
chowie miało miejsce przedstawienie amatorskie na 
cele dobroczynne złożone z komedyj: "W jesieni" 
Wł. Koziebrodzkiego i "Polowanie na męża" M. 
Bałuckiego, a zakollczone obrazkiem ludowym ze 
śpiewami "Flisacy" Wt L. Anczyc<1. W caMm wy
konaniu widniała nadzwyczajna staranność, wspar
ta w niektórych rolach jak np: Pauliny, Pyszni
ckiego a szczególniej Leona prawdtliwym talentem 
dramatycznym osób, odtwarzających te postacie z 
wysokim artyzmem i przejęciem się myślą każde
go 7. autorów. Jakkolwiek j(~dnak dwie pierwsze 
komedyje były nader udatnie wykonane, to nie za
pominać należy, że salonową mniej więcej swą 
treścią zręczniej nadawały się do usposobienia ama
torów. Dla tego też, co prawda, z pewną obawą 
witaliśmy końcowe podniesienie zasłony, z po za 
której miał się ukazać obrazek ludowy "Flisacy"
Wkrótce jednak znikła wszelka o los sztuki obawa 
ustępuhc miejsca szczeremu uwielbieniu dla ama
torek i amatorów, którzy z taką prawc1lł wywiązali 
się z przyjętych roI, jak dotąd niezdarzyło nam się 
widzieć wykonan~j sztuki ludowej przez wytraw
nych nawet artystów z powołania,. Zwykle bowiem 
na scenie prostota ludu naszego przetwarzaną by
wa w raż;~cą gburowatość-a przesada w rubasz
ności za. zaletę przez przedsta wiaja,cych typy ludo
we bywa uważaną. W przedstawieniu "Flisaków" 
wszyscy w niem udział biorący tak na podstawie 
talentu i prawdziwie artystycznego pojęcia piękna 
w prawdzie, utrzymać się prz.ez cały ciąg sztuki 
potrafili, tak ani na. chwilę nie zdarzyło się niko
mu zboczyć od przyjęt(~go charakteru, że, gdyby 
nie za świetne do treści obrazka ubiory złudzenie 
było tak wielkie, iż sądzić można było, ze pod 
owemi chustami, gorsetall1i i sukmanami nie kryją 
się~eleganckie damy i wykwintni panowie, ale że 
mamy przed oczyma istotną z pod Krakowa Ma.t
gorzatę i Resię i dzielnych parobczaków Wojtka i 
Maćka. 

Rolę Edelsteina z powodu nn.grej słabości jedne
go z amatorów wybornie przedstawi,ł, bO'tI przygoto
wania prawie, p. Stromfeld, artysta teatrulwowiikie
go, bawiący u rodziny w Częstochowie, oznajmia
jąc o tem publice zręcznym czterowierszem, do 
śpiewki w sztuce wtrąconym. 

Publiczności było, pOWiedzmy szczerze, zawiele 
nawet, co powodowało szum i szepty zagłuszające 
głosy amatorów-i było, bądi cc) bądź, oznaką wy
soce nieaelikntnego zachowania się. 

BURZE nie schodzą z porządku dziennego. Gały 
przeszły tydzień napl'zemian paliło słońce i biły 
pioruny-Puciągi noone ulegały spóźnieniu, bo wi
cher gasił ś wiatła sygnaMw.-O szkodach w zbo~ 
żu mówią tak wiele i z tylu różnych miejscowo
ści-że celem uniknienia przesady, łatwo w takich 
razach wyradzającej się nie podajemy pogłosek, za
trzymujlJ,c się do nadejścia późniejszych ale pe
wlliejsllych wiadomości drog~ urzędową i sprawdzeń 
przez towar7.ystwa ubezpieczające. 
POGŁOSKI.-Zanim będziemy mieli sposobność 

szerzej pomówić z wami sz. czytelnicy o dotkliwym 
braku wyrobienia u nas tak zwanej opini'i publicz
nej na zasadach rozumnych i zdrowych, obecnie 
poczytujemy za nasz obowiązek zwrócenie u wagi 
ogółu na konieczność hamowania się w powtarza
niu i przetwat'zaniu rozpus.zczanych niejednokro
tnie pogłosek, które nietylko czyichś strat mate
ryjalnych mogc~ być powodem ale naw€:t narażają 
na szwank cześć osobistą. Skttd pytamy ten ogólny 
pochop do kamienowania? Gdzie podstawy do wy
dawania wyroku ostatecznego-tam, gdzie poszlaki 
nawet jeszcze nierozpoznane? Zai?tan6wmy się na 
Boga -- i zdobądźmy na tyle przynajmniej uczci
wej cierpliwości, byśmy za pi{>.rwszem lepszem po
tępiającem doniesieniem nie orzekali śmiertelnego 
wyroku. Onotliwa dra7.!iw0ść naszego sumienia 
dość jeszcze oburzać sję Łędzie miała pola i cza
su, g'dy gorszący nas tak nieraz nie wymownie wy
padek jaki, z pust(,j pogłoski zamieni się w fakt 
prawn~ i prawdziWI} mający podsLawę:-nie zapomi-

n~jmy więc tymczasem, że potępić kogo jest rzeczą 
mewypowiedzlanie łatwą - ale zagoić bezmyślnie 
lub ze złą wolą zadaną ranę niezmiernie trudno
a niekiedy nawet zupełnie niepodobna . 

Sprostowanie W spraw07.danitl o ostatnim odczycie dr. 
W. zamiast "w kobiecie 30 Jctllićj" winno być ,,11 kobjety 
na 30 lat życia w dojnalości w warunkach macierzyilstwa." 

I(ORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

Z Częstochowy. 

Uroczystość Ś. Trójcy) przypadająca w szeregu dni 
odpustowych w jasnogórskim klasztorze, poczynają
<tych się od Wielkiejnocy prawie aż do Wszystkich 
Swiętych, zgromadziła w mury naszego miasta, 
liczne zastępy pobożnych pielgrzymów. Kompanija 
za kompaniją z ro:dicznych stron kraju, Galicyi, 
Morawii i Księztwa Poznańskiego, od świtu do póź
nej jaż nocy podążały przez miasto ku klasztornym 
murom. Dni te odpustu, można powiedzieć stanowią, 
jedyną chwilę, w której chociaż co lat parę spotkaf!z 
się 1. znajomymi sobie, z dalekich nawet zakątków 
słowiańskiej krainy. A dla et.nografa, niemałą na
stręc3ają sposobność w obserwacyi różnorodnych 
ludowych ubiorów, jakie przybywające do nas 
kompanij e, w oddzielnie lokujących się grupach, 
zywo przedstawiają. - Tu widzisz gromadkę kur
piów, tam synów i córy krakowskiej ziemi- tu ga
licyjan, tam aksamitne spódniczki zwiastują ko
biety morawskiej ziemi, dalej krótko a pstrokato 
ubrane dziewoje, przew~żnie z niebieskim kolo
rem w ubraniu, i gładko uczesaną główką, zdobnI} 
w wieńce z zielonych gałą:tek, wskazują szlązkie 
pochodzenie,-tu po kroju i kolorze zwierzchniego 
odzienia, formie kapelusza lub innego nakrycia 
głowy, 5lposobie wiązania chusty, poznajesz miesz
kańców rozlicznych stron własnego kraju. Sło
wem, w tych grupach pątników rozsianych po sto
kach klasztornej góry, ni mniej ni więcej, masz 
żywy obraz ludowych typów. I ~dyby nie religijny 
ton śpiewów a wyniosła wieżyca-wskazujlllca ci po
wód liczniejszego napływu ludu, -sądziłbyś, iż się 
znajdujesz, na jakiemś wielkiem chaTakterystycz
nem zebraRiu. 

Roboty około zabrukowania polnym granitem 
jednej strony ulicy Panny Maryi, na przestrzeni od 
nowego rynku pod magazyn solny, rozpocz~te przed 
kilku tygodniami juz zupełnie ukończono: przy
c&em na dl'ugą stronę alei wywożono okruchy ~wa
piennego kamienia, pozostałe po przesianiu rozko
panej ziemi, gdzie si~ bruk zakładał. Operacyja 
ta, dalipan, żadnego pożytln.. mia&tu ptzynieść 
nie mogła; nietylkó iż powiększy i tak już nie
małą ilość ulicznego pyłu, stającego się) zabójc:r.:em 
narzędziem dla wzroku i organów oddechowych, 
ale nadto w czasie roztopów sążnistego przyczyr.i 
błota. Kamień wapienny pod wpływem atmosfery 
sam przez się rozpada się na·drobne kawałki, kruszy 
i w pył zamienia, a cóż dopiero pod naciskiem ci~ż
ko ładownych furmanek. Otóż starłszy się na m~
kę - oczekiwać będzie juzto podmuchów wiatru, 
by nas literalnie w pyle swym zagrzebać, już jesie
ni lub wiosny, by nam się błotem przysłużyć. Le
piej już więc tę stronę alei było pozostawić w pier
wotnym jej stanie, dopóki okoliczności nie dozwoli
łyby i na niej zaprowadzić bruku. 

Urodzaje w okolicach Ozęstochowy nader pię
kne; pad.ające w odstępąca deszcze, sprzyjając 
wszelkiej L'ośłinności, radują serca rolników wido
kiem pięknych plonów ziemi. Boć rolnictwo podle
ga rozlicznym okolicznościom, z których jedne
wpływają na. jego stan kwitnący, drugie zaś-wiodą, 
do zupełnego upadku. Główną jednak przyczyną 
złego bywa tu posucha, a więc jedno znojne lato 
niszm>:y częsiokroć wszelkie trudy i zllbiegi rolnika. 
Dla uniknięcia wszaIde tego, nauka gospodarstwlt 
wiejskiego !Jodaje nam śrudki sztucznego nawo
dnienia, irygacyją, skutkami .1{tórych dawno już cie
szy się zachodnia Europa. Ze zaś rolnictwo Ilietyl
ko iż stanowi główne źródło państwowego bogac
twa, lecz w kraju naszym, jako przeważnie rolni
czym, i przytem posiadającym wszelkie warUElki do 
rozwoju onego, powszechn~ na siebie zwraca uwa
gę-nie od l'I':eczy więc będzie podzielić siQ z wami 
mili czytelnicy wiadomością, iż w St. Petersburgu 
zawiązało się towarzystwo sztucznego nawadniania 
łąk i pól w kraju naszem, a któt'e zapewne przeż 
pisma publiczne nieomieszka zaznajomia Via~ J)liżej 



z zadaniem swojem, mającem na celu urz!}sdzenie 
sieci nawllduiających kanałów, z zastósowaniem 
wszfJdzie gdzie tylko pozwolą na to miejscowe 
środki, siły pary lub innych sposobów w rozprowa· 
dzaniu wody, podawanych przez obecny rozwoj hy- . 
drodynamiki. 

WstfJpując z {aktów w fakty, - z jednej sprawy 
w drugą, czy to w dziedziui~ miejscowego życia, 
luh też na polu ogólnego interesu, w zakończeniu 
korespondencyi, mimowolnie pn\ychodzi si~ do 
kwestyi, "że" \>odjEi)tej w Nr. lf> Tygodnia. Otóż, 
wynikiem zastósowania owego, "że" do mojego za
kątka, rozumie się musi wystąpić na scen~ nie co in
nego, jak tylko ujemna strona partykularza. Ze 
więc płynąca tuż pod miastem Warta woni fijołków 
nie niesie, a zaludniający tę część naszego grodu 
biednej i średniej klasy wyznawcy mojżeszowi, z na
tury swej nio sprzyjają wszelkiw hygijenicznym i 
sanitarnym ustawom, na to nielrzeba żadnych komen
tarzy; - że z drugiej znów strony, Warta zalewając 
nadbrzeżne ogrody, zostawia zbiorniki gnijącej wody, 
które trudno wymagać, aby dla pięknej C7.ęstocho
wy nie zatruwały powietrza, a tern samem nie mia
ły szkodliwego wpływu na setki zyjących tam ro
dzin:-jest to złe, które z zasad czysto sanitarnych 
dotychczas powinno było już zwrócić na siebie llwa
gę; boć wrazie pojawienia się epidemiczn{'j choroby, 
sprawa owych wyziewów nil:lpośleduią odegrałaby 
rolę w zabieraniu ofiar obojętno~ci o douro ogółu. 
Zwykle prawi sif2 o tem dużo, parci strachem, wobec 
groźnego wroga, sypiemy kupki miałkiego wapna, 
rynsztoki zlewamy rozlicznymi kwasy, a o tern co 
najwięcej przyczynia uam złego, nie wiemy wcale lub 
też wiedzieć nie chcemy. A jednakże dość znaczną 
siłą miejl>cowego szarwarku, w przeciągu lat kilku 
możnaby śmiało uregulować brzeg Warty po stronie 
zamieszkałej; lecz właśnie owo zakorzenione w ży
ciu ludzkiem "że" staje na przeszkodzie wszelkim 
potrzebom, wszelkim interesom_ niosącym rzetelny 
pożytek ogółowi mieszkańców. Ze siły miejscowe
go szarwarku' są znaczne, dobrze mi wiadomo
kiedyś małą ich cząsteczką wybrukowanu wjazd n~ 
g6r~ klasztorną pomiędzy parkami, przejście około 
cerkwi, ulicę wprost jatek, gdzie przedtem ni mniej 
ni więcej, tylko były wyboje i sążniste błota. Lecz 
była to epoka, w której miasto nie stojąc w rZfJdzie 
powiatowych, zamiast miejskiego - posiadało i~cie 
wiejskie gospodarstwo. Tu były kaluże błota, tam 
trzoda cblewna swobodnie ryła sobie ziemię na alei 
miasta, krowy po parkach pasły sif2 spokojnie, g~!ii 
wesołymi lm~yki napełniały powietrze, a latarnie
chyba jeśli omylił się entreprener, bladem swem 
światł€m urągały się cienio~, jakie zapadła noc 
rozpościerała nad miastem. Ze co było a nie lest, 
nie pisze się w regestr-powiada przysłowie, więc 
też pomijając pnesde gospodarstwo miasta, zwra
cam się 'do chwili obecnej. A zatem, z tegoż same
go iródła co i uregulowanie brzegu rzeki Warty, 
mogłoby nastąpić upiększfJnie parków klasztornej 
góry; co oprócz cudnej ozdoby miasta, pozwalającej 
mieszkańcom odetchnąć świeżem powietrzem, na
poić się balsamiczną wonią drzew bez połykania u
licznego pyłu, - powstrzymałoby jeszcze czcigo
dnych pl}tników od róznego rodzaju nieporządków, 
które groILadzone przez setki tysięcy przybyszów, 
niepozostają i bez wpływu na zarażanie powietrza. 
Sam więc wzgląd na zurowie ludzkie,powinienby po
budzić miejscowy zarząd do utworzenia z dotych
czasowych parków, spacerowycb ogrodów,-tem will
cej iż kasa miejska nie jest znów tak ubożuchną, aby 
ubytek kilkudziesięciu rubli za sprzerlającą się z 
parków trawli), stanowił dla niej znaczny uszczer
bek, - a i pasenie tam bydła po skoszeniu trawy, 
vi obecnym czasie do postępów sadownictwa. policzo
nem być nie może. Że ilość drzew rozsianycb po 
mieście wpływa na świeżość i czystość powietrza, 
dowodzić niQ widzę potrzeby-ze aleja stanowi nie
tylko ozdobEi) miasta, ale i rzetelny pożytek, każdy 
mi to przyzna; ale że też można obojętnie spoglą
dać na niszczenie drzew, na rzedniejącą powoli ale
ję, i sadzenie drzewin prędko usychających (*) lub ta
kicb, które w lat sześćdziesiąt dopiero 'drzewo sta
nowić będą, to każdego zastanowić musi; i niestety, 
takiego gospodarstwa miejskiego, takiej troskliwo
ści o zdrowie mies7.kańców, niemozna uważać za 
rzecz arcychwalebną i w dziejach korespondencyi 
prowincyjonalnej pokryć zupełne m milczeniem. "7 

(Oj Niedawno dopiero zabezpieczono je przez oplecenie. 

fi Drukarni F. Belchatowskip.go w Petrokowie. 
> 
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OG-ŁOSZEN""IA-
~~~MMiI§~~~~I§~~~~~~~I§~!W/IAi~~~l 

Najnowsze naldady Józefa Ungra. 

OBB.,AZ:KI SY'EEB., YI ~ 
In'zez LUDWIKA NIEMOJOWSKIEGO ~ 

~ illustrował ~ 
§ E_ 1v.f_ .A..NDRIOLLI- ~' 
§ 

Dziełko powyźsze formatu Jziel Zyg'munta Kaczkowskirgo, obejmuje :32 arkusz. ści.Jego druh. 
~ CJ,'."u w Warszawie . . . _ . . . . 1's. 1 lwp. ÓO. ~I 
~ w Cesarstwie i na Prowincyi " 1 " 70. 

I OZ~Rt~ •. ~~~~I~~!~"'I~'~~~~~~~~~~~~'"b ~~,~~w 10. 
~ w Warszawie tomów 10. . . r3. 10. ~ 
~ w Cesarstwie i na Prowincyi _ ,,11. ~ 

Dziela Zygmuuta Kaczkowskiego można nabywa~ w oprawie, płacąc tom po rs . l kop, 40 \y WarIZawie, ~ i 
B) Dla nie]lrcnumerują~ych powyźszych pisID, cena podwaja sie· ~ 

~ . K A R"T'" K 'I"ii 0pru(iYD °R" dmi y ~ 
~ ud l!>'liii-IS6-ł roku ! 
~ przez J. I. Krasze,vsldego ~ 
~ ozdobionA 80-ciu drzeworytn.mi. ~ 
~ c.' .. ,,: w Warszawie. . . . . . . . . rs. 3 kop. GO. ~ 
~ w Cesarstwie i na Pro\vincyi . . . ,,4 " - ~ 
~ ft' OI""""'It.~ o~alubneJ z"&,I·".lIczlleJ: i· 
i 

w Warszawie. . . . . . . . . rs. ó kop_ -
w Cesarstwie i na Prowincyi . . . ,,5 " 50. 

~ Dzieła powyższe są do nabycia '" kl\lItul'ze druk,,!'ni .Jł~'1\er" Uli"'"" IV WarBzawie, ulica Nowolipki ~ 
~ Nr. 2406 (3), oraz wc wszystkich księgarniach IV kraju i zagrĄnicą. ~ 
~ (~ ~ 
~~~~~~~~~~~~~~~ 

KS~~G"RN~A ~ SKłuAD NUT 
s. GOLDSTEINA 

(dawniej L. JioJma) 
w PE'l'HOKOWlE. 

Frzy zb1iiującej się zmianie kwartału, poleca się 
z przyjęciem prenumeraty na wszelkie pisma we 
wszystkich językach, tak w kraju jak i zagrar,icą 
wychodzące, po cenacb warsza wskich. 

Cz.ytelnią polską ruską i francuzką ciągle nowo
ściami, w miarę wychodzących świeżo dzieł, po
mnaża. 

Świeżo sprowadzone regestra gospodarskie, książ
ki słuzbowe, naj praktyczniejsze, w znacznym do
borze,- księgi buchhalteryjne czysto linijowane
sprzedaje po cenach warszawskich. 

Znajduje się także przy księgarni maszyna do 
drukowania biletów wizytowych, cena za. sztuk 100 
na potrójnym blistolowym papierze kop. 75, r:a 
drzewnym zaś rs. 1,- 100 arkuszy papieru i 50 
kopert za kop. 50 odstępuje. 

Otrzymawszy na skład główny ZNaCZn) dobór o
brazów tak zwanych "druk olejny"- jest w mo~no
ści sprzedania tak{)wych po cenach nader umiar
kowanych, - dla dogodnośei jednak kupującycb, 
wypłatę rozkłada na trzy raty, stósownie do 
zawartej umowy. 
.... Pr7.ed kilku tygodniami jednll z Pań zo-

stawiła w księgarni mojej książkę do nabo
żeństwa pod napisem "Katolickie nubozeństwo",
właścicielka odebrae takową może za udowodnie-
niem. (3-2) 

Nowy drewniany DOM jest do sprze
dania w gub. i p-cie petrokowskim. w 
gminie Bogusławice, w osadzie Wolbór~, 

pód Nr. 64 przy ulicy Krakowskiej, długości ma 
łokci 24, szerokości 14, kryty gontami, należą doń 
drwalka i sad owocowy i warzywny, rozległy prli)
tów kwadratowych 50. Oena rs. 750. O stanie bu
dowli przelwnać si'ę można na gruncie, a zarazem 
poroltumieć si~ z właścicielem. 

(3-;3) Leopold Kwiatkowski. 

~ Do sprzeda.nia MAGIEL WIEDEŃ
~ SKI w dobrym stanie. Wiadomość 
w domu W-go Jeziorańskiego. 

)l;oSBoleHO II;eHs)'poIO. 

~ :6 powodu zbliżającego się terminu św. 
.,... jańskiego - mam zaszczyt zawiadomić 
Szanownych Ob)wateli Ziemskich gubernii pe'tro
kowskiej, że w moiej rekomendacyi w Kielcach Sl} 
do umieszczenia: 

4 -ry guwernantki opatrzone patentem i posiada
jące j~zyki: ruski, francuzki, niemiecki, nauki kla
syczne i biegłe w wyzszej muzyce na fortepijanie
równiez jest bona francuzka, bona niemka z Wie
dnia i bona z górnego Szlązka. 

Przytem re!tmenduję 3-oh nądców ekonomic7.
nych, opatrzonych dobremi świadectwami, z których 
jeden ma 2000 rs., drugi 1500, a trzeci 1000 1'8. 

kaucyi, i dwóch młodych praktykantów gospodar
czych 7.datnych ,na dobrych pisarzy prowentowych. 

Mieszkanie moje w domu Gawlika przy ulicy We
soJej n~ l-m piętrze, lub dowied7.iM się można w 
cukierniach p. p. Degelmaua w rynku lub Millero
wicza przy ulicy Dużej. 

Do listów frankowanych do mnie adresowanych 
upras7.l1m o dołączenie marki na odpowiedź. 

(3-2) A. Le-B7'u71. 

il!!IJIIIIII!!- Ciągły wzrost liczby pupilek powie
~ rzonych mojej opiece, skłonił mnie 

do przeniesienia utrzymywanej prze
zemnie od lat 13-tu w mieście Skierniewicach pen
syi żeńsldej do Warszawy. Jakoż z dozwolenia wła
dzy naukowej, otwieram z początkiem rolm szkol
nego przy ulicy Maryjańskiej Vf domu pod Nr. 9, 
OZTEROKLASOWl\, PENSYJl\, :6EŃSKĄ. 

O czem zawiadamiając Szanownycb Rod7.icÓw 
i Opiekunów, mam zas~czyt dodać, że obok nauk 
planem przepisanych, wykładać zamierzam uczen
nicom, w .godzinach na roboty przeznaczonych, na
ukę krawlecczyzny, tak niezbędną każdej kobiecie. 
Wkońcu śmiem nadmienić, że najlepszym dowo

de~, jak w długoletniej mej praktyce pedagogicz
neJ zasłużyłam sobie na zaufanie Rodziców i Opie
kunów młodzieży, jest właśnie ta okoliczność, że 
wszystkie prawie pensyjonarki, jakie mam obecnie 
w Skierniewicach, przechodzą ze mną do War~ 
s7.awy. -
. Egzamina . i zapis. uczennic w n0'Y0 otwierajl}cej 

SIę przezemme pensyl, rozpoczną SIę z dniem l-m 
sierpnia r. b. LeOntyna Vacquet·et. 

(3-3) 
, 

Redaktot Wydawca A.ntoni POl'ębski, 
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